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W SPRA W IE NAZWY 
DLA PHYORRLIEA ALYEOLARIS.

Dr. K A R O L  E L A N D E R  G O E T E B O R G

Już lat temu 20 próbowałem zebrać wszystkie nazwy 
nadawane oraz proponowane dla Phyorrhea alveolaris. Z e ­
brałem ich około 100 i przerwałem, gdyż okazały się prze­
ważnie nierzeczowe. Dopiero nazwa Paradentosa tak ener­
gicznie i zręcznie proponowana przez Weskiego wydaje się 
zbliżyć kwestję tej nazwy ku rozwiązaniu. Dzięki wywodom 
Elandera poznałem jak mało ściśle oraz istotne są nazwy 
dotychczas proponowane. Logiczne wywody Elandera oraz 
oparta na podłożu rozwojowem proponowana nazwa: Para- 
dentitis phyorrhalis disjungens lub Pyorrhosis (Phyorrhosa) 
przekonała mnie, że dopiero ta nazwa odpowiada wszystkim 
wymaganiom. Wywody Elandera zasługują na największą 
uwagę i rozpowszechnienie.

H. J. Mamlok, Berlin.

Uczestnicy kursów o leczeniu Pyorrhoe w Berlinie 
niejednokrotnie zwracali się do mnie z zapytaniem, dla­
czego nie nazywam choroby tej Paradentosa. Przekonało 
to mnie, że ta błędna nazwa jest już niestety prawie uznana. 
Skłoniło mnie to do poświęcenia tej nazwie nieco studjów 
i rozwiązać ją z punktu nosologji.

Nazwa Pyorrhoe alveolaris była wprowadzona według 
B la ck  przez R e h w in k e l ’a w r. 1877.

K r a n t z  sądzi, że pierwszym jest T o ir a c ,  który w r. 
1846 nazwał ją Pyorrhoe intraalveolo-dentaire.

L a n d s b e r g e r  wspomina (Corr. BI. 1928/IX), że słynny 
lekarz angielski John Hunter używał już w r. 1778 nazwy 
Pyorrhoea alyeolaris w pracy swej: „Praktische Anleitung 
fur Ząhnkrankheiten".

Że nazwy tej aprobować nie można, dowodzi liczba 
zastępczych nazw, które zostały w ciągu ostatnich lat pro­
ponowane.

W yraz Pyorrhoe pochodzi z greckiego: P y o n = ro p a  
i Rheo =  ciec. Guttman (Mec. Terminologie) i Roth (Klin. 
Terminologie) zaś tłumaczą: ropny katar czy wyciek. Cały 
wyraz więc oznacza ropny wyciek z zębodołu.

W iem y natomiast, że ropa wyjątkowo i to częściowo 
tylko pochodzi z zębodołu. Ten ostatni w stanie począt­
kowym jest niezmieniony i zaczyna zanikać w miarę roz­
woju choroby, przyczem tkanka kostna brzegu zębodołu 
obumiera.

Nazwa więc jest niezadawalająca i nie może być za­
chowana.

Niektóre okoliczności utrudniają nadanie lepszej nazwy. 
Przedewszystkiem niewyjaśnioną została etjologja, a po­
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sługujemy się narazie spostrzeżeniami czysto klinicznemi. 
Ustalić jednolity i ogólny obraz choroby jest tern trudniej, 
że choroba ta w poszczególnych wypadkach wykazuje ob­
jawy skrajnie przeciwne: przerost lub zanik dziąseł, obfity 
lub prawie niedostrzegalne ropienie, obfite, nieznaczne lub 
żadne pokłady kamienia nazębnego.

Należy więc ograniczyć się do objawów, które są stałe 
i te uwzględnić przy definicji, przyczem należy umożliwić 
wciągnięcie w ten zakres wiele przyczynowo różnych chorób.

Należałoby chorobę tą klasyfikować w ten sposób, 
by ją podciągnąć pod grupę, którą się spotyka w nosologji.

Nie jest to rzeczą bardzo trudną, gdyż wszystkie spo­
strzeżenia kliniczne uczą i co potwierdza się w badaniach 
histopatologicznych przeprowadzonych przez H a u p l -  
L a n g ’ a (Marginale Paradentitis, 1927), że chodzi o typowy 
stan zapalny.

Nazwy zapaleń tworzą się w terminologji lekarskiej 
przez dodanie końcówki ,,itis“  do nazwy chorego narządu.

Nie można znaleźć żadnego usprawiedliwienia, jeśli 
się zamiast powyższej końcówki użyje końcówki ,,osis“ 
(Paradentosis).

Użycie tego przyrostka .dla oznaczenia obrazu choro­
bowego jest nieprawidłowe. Główne znaczenie tego jest 
(pg. Roth: Klinische Terminologie) obfitość pełna. Na­
stępnie może oznaczać, że jest pochodna tego, co oznacza 
pierwiastek (Pseudarthrosis: staw rzekomy; Skoliosis — 
skrzywienie kręgosłupu). W  ten sposób powstały niektóre 
nazwy symptomatyczne (Phlogosis: zapalenie; nekrosis: 
śmierć komórek; hyalinosis: szkliste zwyrodnienie; Throm- 
bosis: utworzenie zakrzepu; hyperhidrosis: nadmierne po­
cenie.

W  przypadkach, kiedy jakiś objaw wybitnie się uwy­
datnia, może on posłużyć za określenie całej choroby 
(Tuberculosis, Ichtyosis).

Dalej może ta końcówka być dodana do objektu p rzy­
czynowego (Aktinomykosis, Trichinosis, Avitaminosis).

W  przypadkach wyjątkowych tworzą się wyrazy z ło ­
żone, w skład których wchodzą nazwy narządów schorza­
łych, lecz nigdy dla oznaczenia sprawy zapalnej, lecz 
częściej jako nazwy złożone dla oznaczenia chorób danego 
narządu (Psychosis: choroby psychiczne, neurosis: choroby 
nerwów, nephrosis: choroby nerek, dermatosis: choroby 
skóry).

Ponieważ choroba, o której tutaj jest mowa, jest bez­
sprzecznie zapaleniem, to zupełnie odpada wszelki powód 
do dodania przyrostka „osis“ do nazwy obarczonego cho­
robą narządu. Jeżeli narząd jest podmiotem, odpowiednią 
jest końcówka — itis.
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I n a c z e j ,  j e ż e l i  ja k iś  o b ja w  lu b  p r z y c z y n a  sta je  się  
p o d m io t e m  , d o p u s z c z a ln ą  je s t  k o ń c ó w k a  — osis .

P r z y jm u je m y ,  że  c h o ro b a  ta  je s t  z a p a le n ie m  p e w n e g o  
k o m p le k s u  tk a n ek ,  o z n a c z m y  w ięc  p r z e d e w s z y s t k ie m  je g o  
g r a n ic e ,  a p o te m  d o  sp ó ln e j  n a z w y  d o d a m y  k o ń c ó w k ę  —  itis .

W  sw o je j  p r a c y  Ó stm an  (P a r a d e n to s .  S v e n k s  T and-  
la k a r e - T id s k r i f t  1926) ta k  o k r e ś la  s ie d l i s k o  tej c h o r o b y :  
„ p r o c e s  p a t o lo g ic z n y  n ie  o g r a n ic z a  s ię  ty lk o  do  p r z y z ę b ia ,  
le c z  o b e jm u je  ta k ż e  z m ia n y  d z ią se ł ,  o k o s tn e j ,  k o ś c i  z ę b o ­
d o łu  o ra z  cem en tu " .

G r a n ic e  te  są  m o im  z d a n ie m  za w ą sk ie ,  b rak  m ia zg i ,  
k tó r a  m o że  b y ć  w c ią g n ię ta  w s fe r ę  c ie r p ie n ia  z a r ó w n o  
w z ę b ie  je d n o  jak  i w ie lo k o r z e n io w y m .  Z a o b s e r w o w a łe m  
w  z ę b ie  w ie lo k o r z e n io w y m  r o p n y  r o z p a d  m ia z g i  w  je d n y m  
z k o rzen i ,  p o d c z a s  g d y  w p o z o s ta ły c h ,  oraz  w k o r o n ie  
b y ła  ży w a .

N a le ż y t a  g r a n ic a  o b e jm o w a ła b y :  d z iąs ła ,  o k o s tn ą  k o ś ć  
z ę b o d o łu ,  c e m e n t  i m ia z g ę ,  t. zn. ząb  w s z y s tk ie  o c h r a n ia ­
jące  g o  o ra z  p o d tr z y m u ją c e  g o  tk a n k i ,  co  n a z y w a m y  ło ­
ż y sk ie m  zęba.*;

P o n ie w a ż  Ó s t m a n  z a l ic z a  i c e m e n t  — to  c a ło ś ć  s c h o ­
r z a ła  s k ła d a ć  s ię  b ę d z ie  ze  z ę b a  oraz  ł o ż y s k a  z ę b o w e g o .

W i e s h e r  w r. 1908 n a z w a ł  ło ż y s k o  P a r o d o n t i u m .
W  r. 1921 za c z ą ł  W e s k i  p r o p a g o w a ć  n a z w ę  p a r o d o n ­

tium . Z p u n k tu  w id z e n ia  e ty m o lo g j i  P a r o d o n t iu m  jest  
n a jo d p o w ie d n ie j s z y m  w y r a z e m . J e s t  o n o  z ło ż o n e  z 2 w y ­
r a z ó w  g r e c k ic h :  P a r a  — o b o k  i O d o u s  =  ząb , W e s k i  n a to ­
m ia s t  za m ie n i ł  c z ę ś ć  o s ta tn ią  na  ła c iń s k ie  d e n s .  P o n ie w a ż  
w  te r m in o lo g j i  le k a rsk ie j  ta k ie  p r z y p a d k i  s ię  zdarzają ,  
p r o p o z y c j i  W e s k ie g o  n ie  n a le ż y  zarzu c ić .  D la  u d o s t ę p n ie n ia  
m o ż l iw o ś c i  z m ia n y  m o ż e m y  p r z y ją ć  o b ie  p r o p o z y c je .

Z ąb  p lu s  ło ż y s k o  o z n a c z a  W e s k i :  O r g a n u m  d e n ta le .  
T e n  w y r a z  je s t  z ło ż o n y  d o b r z e .  D la  n a s z e g o  c e lu  n ie  n a ­
daje  s ię  je d n a k ,  g d y ż  s k ła d a  s ię  z 2 o d d z ie ln y c h  w y r a z ó w ,  
do k tó r y c h  n ie  m o ż n a  d o łą c z y ć  p r z y r o s tk a .

D la  te g o  też  H a u p l - L a n g  rad z i tę  n a z w ę  za rzu c ić .  
D z iw n e m  m u si ty lk o  w y g lą d a ć  c h ę ć  z a m ia n y  t e g o  n a  w y ­
raz P a r a d e n t i u m ,  n a w e t  n ie m o ż l iw e m .

P a r a  o z n a c z a  o b o k ,  zzew n ą trz ,  n ie  m o że  w ię c  o b ją ć '  
całej n a s  o b c h o d z ą c e j  d z ie d z in y .  S a m i p r o je k to d a w c y  
zdają s o b ie  z t e g o  sprawcę sk o r o  p isz ą :  „ W ła ś c iw ie  P a r a ­
d en t iu m : p r z y  z ę b ie  n ie  je s t  o d p o w ie d n ie m  dla  s y s t e m u  
tk a n ek ,  w s k ła d  k tó r y c h  w c h o d z i  ząb, d z ią s ło ,  o z ę b n a i k o ś ć ,  
n a le ż y  b rać  te  tak , że  ząb  n a le ż y  do  p a rad en tiu m " .

U s u r g o w a ć  n a z w ę ,  k tó ra  d la  in n e g o  p o ję c ia  z y s k a ła  
p r a w o  o b y w a te ls tw a ,  i n a d a ć  jej z u p e łn ie  in n y  s e n s  — to  
c h y b a  b e z r a d n o ś ć  w te r m in o lo g j i ,  i co  b e z w z g lę d n ie  n a le ż y  
rod zu c ić .
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C zy  r z e c z y w iś c ie  ta k  tr u d n o  z n a le ź ć  n a z w ę  w je d n y m  
w y r a z ie  d la  O r g a n u m  d e n ta le ?

C h cem y , b y  w y r a z  ten  w z n a c z e n iu  sw o je m  o b e jm o ­
w ał c a łk o w itą  o k o l ic ę ,  s fe r ę  o k o ło  zęba . I  to u z y s k a m y ,  
je ś l i  P a r a  z a m ie n i  n a  P a n .

P r z e z  P a n  o k r e ś la m y :  w s z y s tk o ,  c a łk o w ite .  W  ję z y k u  
c o d z ie n n y m  z n a m y  to  ze  s łó w  P a n g e r m a n is m u s ,  P a n s la -  
y ism u s .

N ie  m o ż e  b y ć  ż a d n e g o  n ie p o r o z u m ie n ia ,  je ś l i  O r g a n u m  
d e n ta le  b ę d z ie m y  n a z y w a ć  P a n o d o n t u m .  P o  n ie m ie c k u  
b y ł o b y  to  Z a h n r e g io n

O r g a n u m  d e n t a l e  n ie  n a le ż y  s w o ją  d r o g ą  za r z u c ić ,  
je s t  to  o k r e ś le n ie  sa m o  d la  s ie b ie  ś c i s łe  i o d p o w ie d n ie .

P a n o d o n t i t i s  w j e d n e m  s ło w ie  w y r a ź n ie  i d o k ła d n ie  
o k r e ś la  s tan  z a p a ln y  O r g a n u m  d e n ta le .

W  te r m in o lo g j i  le k a r sk ie j  p o d o b n e  t w o r z e n ie  w y r a z ó w  
n ie  je s t  o b c e :  P a n o p h ta lm it i s  — s ta n  z a p a ln y  o k a  c a łe g o ,  
P a n o t i t i s  — u ch a , P a n o s t i t i s  — k ośc i .

P a n o d o n t i t i s  m o ż e  w y s tą p ić  w r ó ż n y c h  p o s ta c ia c h .  
O bjaw , k tó r y  n a  s i e b ie  zw ra ca  z a w sz e  n a s z ą  u w a g ę  je s t  
r o p i e n i e .  I  je ś l i  to  o s ta tn ie  p o c z ą tk o w o  je s t  b a r d z o  n i e ­
z n a c z n e ,  n ie  m niej  j e d n a k  jest  i co  w e  w s z y s tk ic h  p r z e -  
z e m n ie  b a d a n y c h  o r z y p a d k a c h  m ik r o s k o p o w o  s tw ie r d z i łe m .

N a le ż y  w ię c  o k r e ś l ić  s tan , p r z y  k tó ry m  je s t  m o ż e  n ie  
s i ln y ,  le c z  s ta lć  w y d o b y w a j ą c y  s ię  r o p o c ie k .  J e s t  s ię  w ię c  
w p raw ie  m ó w ić  o P y o r r h o e  i z t e g o  w y r a z u  t w o r z y  s ię  
o k r e ś le n ie  r z e c z o w n ik a  P y o r r h a l i s  (p o r ó w n .  K atarrhalis ) .

O tr z y m a m y  w ię c  n a z w ę  P a n o d o n t i t i s  p y o r r h a l i s  
p o d  P a n o d o n t i t i s  g a n g r a e n o s a  — z g o r z e l in o w y  s ta n  
s f e r y  o k o ło z ę b o w e j .

M o żn a  j e s z c z e  b a rd z ie j  ś c ie ś n ić  g r a n ic e  p r z e z  u w z g lę d ­
n ie n ie  tw o r z e n ia  s ią  k ie s z o n e k .

J e s z c z e  w  p o c z ą t k o w y m  stad ju m  zo s ta je  n a r u s z o n a  
c ią g ło ś ć  m ię d z y  z ę b e m  a p a r o d o n t iu m  i p o w s ta je  k ie s z o n k a ,  
p o s tę p u ją c a  w k ie r u n k u  w ie r z c h o łk a  z ę b o w e g o .  P r z e r w a ć  
łą c z n o ś ć ,  p o  ła c iń s k u  je s t  d i s j u n g e r e .  N a z w a  w ięc  P a ­
n o d o n t i t i s  p y o r r h a l i s  d i s j u n g e n s  — o z n a c z a  s ta n  za­
p a ln y  o r g a n u m  d e n ta le  z t w o r z e n ie m  k ie s z o n e k .

S k o r o  m a m y  n a z w ę  ś c is łą  i l o g ic z n ą  n a le ż y  z u p e łn ie  
z a r z u c ić  te d o ty c h c z a s  u ż y w a n e :  P a r a d e n t i t i s ,  P a r a d e n to s a ,  
k tó re  u w z g lę d n ia ją  ty lk o  ząb  sam  lu b  p e r i o d o n t i a  i p e -  
r i o d o n t o c l a s i a ,  k tó re  u w z g lę d n ia ją  t y lk o  o z ę b n ą .

P r o b le m  n a z w y  n ie  je s t  j e d n a k  c a łk o w ic ie  r o z w ią z a n y .
T łom . SA U R E R
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USZKODZENIA NASKUTEK STOSOWANIA 
SSAW EK W PROTEZACH.

Dr. H. FROEDERKING JENA
I-szy a sy s te n t  Uniwersyt .
Dent.  Polikliniki w Jenie .

C h o ć  o b ja w y ,  k tó re  w y w o łu ją  s s a w k i  i g u m k i  n a  
b ło n ie  ś lu z o w e j  p o d n ie b ie n ia ,  p o w in n y  nam  b y ć  zn a n e ,  
jak  r ó w n ie ż  i te  z m ia n y  n a  d z ią s ła c h ,  n a  k tó re  w p i ś m ie n ­
n ic tw ie  k i lk a k r o tn ie  w s k a z y w a n o ,  j e d n a k ż e  m o ż n a  za u w a ży ć ,  
ż e  w z n a czn e j  i lo śc i  w y p a d k ó w  j e s z c z e  ro b i  s ię  z ty c h  
s s a w e k  i g u m e k  u ż y te k .  N ie je d n o k r o tn ie  m o ż n a  s ię  p rze -

R yc in a  1
Z m ia n y  na  podn ieb ien iu  spowodowane  

przez kom orę ssaw kową.

k o n a ć ,  że d o d a tk i  te w w ię k s z e j  c z ę ś c i  są  z u p e łn ie  z b y ­
te c z n e .  J a k o  d o w ó d  p o w y ż s z e g o  tw ie r d z e n ia  s łu ż y  fakt,  
że  p a c je n to m , k tó r z y  p o s ia d a ją  p r o t e z y  z s sa w k a m i,  m o ż n a  
w y k o n a ć  p r o te z ę  b ez  ty c h  u r z ą d z e ń ,  a k tó re  s łu ż ą  d o s k o ­
n a le .  P r z e d e w s z y s t k ie m ,  ja k o  w a r u n e k  p r z y  w y k o n a n iu  
p r o te z y  p o w in n o  b y ć  s z c z e g ó ło w e  z a c h o w a n ie  w s z y s tk ic h  
p r a w id e ł  w  p o s z c z e g ó l n y c h  e ta p a c h  p ra cy .

Z d a n ie m  m o im  b łąd  tk w i już w tem , że  n ie  ro b i  s ię  
u p r z e d n io  p r ó b y  w y k o n a n ia  p r o t e z y  z u p e łn ie  b e z  s s a w k i  
i  że s ię  p r o te z ę  o d r a z u  za o p a tr z a  w tę s sa w k ę .  P o w in n o  
b y ć  o d w r o tn ie .  W  k a ż d y n  w y p a d k u  p o w in n o  s ię  zro b ić  
p rób ę  o b e jś c ia  s ię  b e z  s sa w k i.  J a k o  w a r u n e k  d o s k o n a ła  
g ip s o w a  m iarka.
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K a ż d a  s s a w k a  w y w o łu je  n a  b ło n ie  ś lu z o w e j  p o d n i e ­
b ie n ia  m n ie j sz e  lu b  w ię k s z e  zm ian y .  Te z m ia n y  m o g ą  b y ć  
w e d łu g  z e b r a n y c h  tutaj d o ś w ia d c z e ń  o t y le  zn a c z n ie jsz e *  
o i le  in t e n s y w n ie j  ta k ie  p r o t e z y  są  n o s z o n e .  Mam n a  m y ś l i  
d z ie n n e  i n o c n e  n o s z e n ie .

R yc in a  2
Z m ia n y  na  po d n ieb ien iu  spow odow ane g um ką .

R yc in a  3
Z m ia n y  n a  po d n ieb ien iu  spow odow ane p rze z  k o m o ry  ssaw ki.

S s a w k i  w y w o łu ją  p o c z ą tk o w o  p o d r a ż n ie n ie  dziąseł,,  
w y s t ę p u j e  jej z a c z e r w ie n ie n ie ,  p r z y c z e m  sta je  s ię  ja k b y  
b r o d a w c z a s tą .

P o d r a ż n ie n ie  w z m a g a  s ię  p r z y  b r z e g u  s sa w k i .  N a ­
s tę p u je  p r z e r o s t  d z ią se ł ,  k tó re  w y p e łn ia  ca łą  k o m o r ę  s s a w k i .  
Ż e ta k ie  p r o t e z y  j e s z c z e  s ię  trzy m a ją  i są  n o s z o n e  m o ż o  
s łu ż y ć  d o w o d e m , z b y t e c z n o ś c i  s s a w e k  sa m y c h .



Z n a c z n ie j s z e  i b ard z ie j  n i e b e z p ie c z n e  są  g u m k i .  P o ­
m im o  u c ią ż l iw e g o  c z y s z c z e n ia  je s t  s są c a  s i ła  s s a w e k  o  g u m c e  
z n a c z n ie j s z a  a n iż e l i  b ez  g u m ek .

M o g ę  s o b ie  z a o s z c z ę d z ić  o p is u  u s z k o d z e ń ,  w y w o ła n y c h  
p r z e z  g u m k i  do  s sa w e k ,  j e ż e l i  w sk a żę  n a  r y c in y .

D z ią s ło  n ie  ty lk o  w y p e łn ia  w g łę b ie n ie  g u m k i ,  l e c z  
o ta c z a  i p r z e r a s ta  w s z y s tk ie  j e g o  b r z e g i .

R ycina  4 i 5 
Z m ia n y  n a  podn ieb ien iu  spow odow ane g u m ką .

T o z ja w isk o  w y s tę p u je  o w ie le  w yraźn ie j ,  j e ż e l i  lu ź n o  
s ie d z ą c a  p r o te z a  tr z y m a  s ię  (wisi)  ty lk o  n a  sam ej s s a w c e .

P r z y  o g lę d z in a c h  ty c h  r y c !n p o w sta je  ob a w a , że  k i e ­
d y ś  p r z e d e w s z y s t k ie m  k r a w ę d ź  g u m k i  m o ż e  p r z e d z iu r a w ić  
błonę^ ś lu z o w ą  p o d n ie b ie n ia  i p r z e z  to  o b n a ż y ć  k o ść .

Ż e  o b a w a  je s t  s łu s z n a  d o w o d z i  n a s tę p u ją c e  s p o s t r z e ­
żen ie :  „58 le tn i  p a c je n t  K. E . n o s i  p o d c z a s  d n ia  i n o c y  od
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14 la t  g ó r n ą  p r o te z ę  z s s a w k ą  o  g u m c e .  O b 2 lat s tw ie r ­
d z i ł  l e k k ie  p a lą c e  u c z u c ie  n a  tw a r d e m  p o d n ie b ie n iu ,  na  
co  je d n a k ż e  u w a g i  n ie  zw raca ł,  P r z e d  l 1/  ̂ r o k u  m e ta lo w ą  
c z ę ś ć  s s a w k i  w z n o w io n o .  D o p ie r o  o d  Y2 r o k u  p a c je n t  
w y jm u je  n a  n o c  p r o te z ę .  I n n y c h  d o le g l iw o ś c i  p o z a  le k k ie m  
p ie c z e n ie m  n ie  m iał. D o p ie r o  o s ta tn io  s tw ierd z i ł ,  że  g d y  
p r o te z ę  w y jm u je ,  z m ie n ia  s ię  m ow a.

R yc in a  6 i 7 
Z m ia n y  na  podn ieb ien iu  spowodow ane gum ką .

N a  p o d n ie b ie n iu  (patrz  ryc . 8) w id a ć  p o ło ż e n ie ,  w ie l ­
k o ś ć  i d z ia ła n ie  g u m k i  (patrz  ry c .  10) n a d  l e w y m  b r z e g ie m  
ta k o w ej  d łu g o ś c i  1 cm  i w n a j s z e r s z e m  m ie jsc u  o k o ło  Y2 cm  
sz e r o k o ś c i  p r z e d z iu r a w ie n ie  tw a r d e g o  p o d n ie b ie n ia ,  co  w y ­
w o ła ło  p o łą c z e n ie  ja m y  u stn ej  z n o s e m  i z z a to k ą  s z c z ę ­
k o w ą  le w ą .  B r a k  b l izn .

M yślę ,  że  lu e t y c z n e  p o c h o d z e n ie  u b y tk u  m o ż n a  w y ­
k lu c z y ć ,  p o n ie w a ż  p r z e d z iu r a w ie n ie  o d p o w ia d a  d o k ła d n ie  
le w e m u  b r z e g o w i  s sa w k i .  W a s s e r m a n  b y ł  n e g a t y w n y ,  in n e  
c h o r o b y  w e n e r y c z n e  też  w y k lu c z o n e .  D z iw n y m  je s t  ty lk o
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to, że  c z ło w ie k  te n  n ie  z a u w a ż y ł  w ię k s z y c h  zm ia n  an i r o p ie n ia .
Z m ian  w m o w ie  n ie  o d c z u w a ł,  p o n ie w a ż  p r o te z y  p r a ­

w ie  z u s t  n ie  w y jm o w a ł .  W y ją w s z y  ją k ie d y ś ,  p r z y p is a ł  
zm ian ę ,  k tó ra  p o w s ta ła  w m o w ie ,  b r a k o w i  w u s ta c h  p r o te z y .

R ycina  9
P rzedziu raw ien ie  podn ieb ien ia  p rzez gu m kę

t y w n y c h  o b ja w ó w . P o tw ie r d z a  to  mi n o w y  p r z e d s t a w io n y  
p r z e z  prof .  H e s s e  w y p a d e k :

P a c je n tk a  n o s i  p r z e d  2 m a la t y  p r z e r o b io n ą  p r o t e z ę  
p o d c z a s  d n ia  i n o c y  p r z y  b ard zo  n ie z n a c z n y c h  s u b je k ty w -  
n y ch  b ó la ch  n a  p o d n ie b ie n iu .  W  m ie j sc u  j e d n e g o  z p r z y -

P rzedziu raw ien ie  podnieb ien ia  p rze z  g u m k ę .

J e s t  p r z e to  n ie w y k lu c z o n e ,  że  p r z e z  u c is k  a lb o  d z ia ­
ła n ie  s s ą c e  s to p n io w o  m o że  p o w s ta ć  m a rtw ica  b e z  s u b je k -



l e g a j ą c y c h  b r z e g ó w  już od  1/z r o k u  s tw ie r d z o n o  p r z e d z iu ­
r a w ie n ie  b ło n y  ś lu z o w e j ,  ta k  że  w id z ie ć  m o ż n a  z n e k r o ty -  
z o w a n ą  k o ść  w ie lk o ś c i  so c z e w ic y ,  k tóra  m a j e s z c z e  łą c z n o ś ć  
z r e s z tą  p o d n ie b ie n ia .  P r z y  n a c is k u  w m ie j sc u  p r z e d z iu ­
r a w ie n ia  daje  s ię  w y c i s n ą ć  n ie c o  r o p y .

P o r ó w n a ją c  o b a  p r z y p a d k i  m a s ię  w r a ż e n ie ,  że  w o s ta t ­
n im  p r z y p a d k u  z c z a s e m  d o jd z ie  do  p r z e d z iu r a w ie n ia  k o śc i  
i że  r o z w in ie  s ię  m a r tw ic a  w raz  z p r z e d z iu r a w ie n ie m  p o ­
w o li  i b ez  w ię k s z y c h  d o le g l iw o ś c i  d la  pacjen ta .

R ó w n ie ż  i d r u g a  p a c je n tk a  n ie  m ia ła  p o ję c ia  o  ty c h  
z m ia n a c h  b ło n y  ś lu z o w e j  na  p o d n ie b ie n iu .

Z w ła s z c z a  te n  d ru g i,  b e z  w s z e lk ic h  o b ja w ó w  p r z e ­
b ie g a ją c y ,  j e s z c z e  w p o c z ą tk o w y m  o k r e s ie  z n a jd u ją c y  s ię  
w y p a d e k  m o ż e  d ać  o b ja ś n ie n ie  co  do  p o w s ta n ia  tak wiel-

R ycina  10
N a b rzm ia ły , a p rzez  to  n iebezp ieczna  gum ka .

k ie g o  u b y tk u ,  k tó ry  m a w ie le  p o d o b ie ń s t w a  do u b y tk ó w  
p r z y m io to w y c h .

C h c ia łb y m  w s p o m n ie ć  j e s z c z e  i 3-cią p a c je n tk ę ,  u  k t ó ­
rej w y s t ą p i ły  n a d z w y c z a j  w ie lk ie  z m ia n y  b ło n y  ś lu z o w e j  
p o d n ie b ie n ia ,  w y r a ż o n e  w o lb r z y m ic h ,  p r z e s z y t y c h  b r u z ­
d a m i p o d w y ż s z e n ia c h .  Te z m ia n y  r ó w n ie ż  p o w s ta ły  bez  
ż a d n y c h  s u b j e k t y w n y c h  n ie d o m a g a ń .  J a k  i w p ie r w s z y m  
p r z y p a d k u ,  p a c je n tk a  n o s i ła  sw o ją  p r o te z ę  za o p a tr z o n ą  
w s s a w k ę  p o d c z a s  d n ia  i n o c y  i r ó w n ie ż  g u m k a  s sa w k i  
p r z e z  s to p n io w e  n a b r z m ie w a n ie  o s ią g n ę ła  tak i n a d z w y ­
c z a jn y  r o zm ia r ,  że b r z e g i  jej w y s t a w a ły  d a le k o  p o z a  ob ręb  
w g łę b ie n ia  s s a w k i  (patrz  ry c .  10).

N a le ż y  o s tr z e c  p r z e d  z a o p a tr y w a n ie m  p r o te z y  w s s a w k i  
i ty lk o  tam  je d o m o c o w y w a ć ,  g d z ie  bez  ta k o w y c h  jest  
tr u d n o  s ię  o b e j ś ć  i w d a n y m  w y p a d k u  je d n a k  n a k a z a ć  
p a c je n to m  c z ę s tą  zm ia n ę  g u m k i.

Tłomacz. Dr. H. Saurer
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A

Zalety 
Itebe—Spluwaczek

Nie­
dościgniona

piękność
formy

Najwyższa
jakość

Tanie ceny

Ulubiony,  c ie szący  się o g r o m n e m  wzi ęc iem model .  W y g o d n e  w y j m o w a n i e  
na cz ynia ,  u m i e s z c z o n e g o  we w n ą t r z .  P r a k t y c z n y  m e c h a n i z m  d o  z a m y k a n i a  
d rz wi cz ek ,  ł ad n ie  i s t a r an n i e  n i k l ow ane  s kó wk i ,  t r w a ł e  p ok r yc ie  emal ją .

wraz z płytą marmurową
G ó r n a  część ,  p ie r śc i eń  wkł adk i  wyś cie la jącej  i o ku c i a  m o c n o  n i k l ow an e ,  
t r z o n  i c z w o r o k ą t n a  p o d s t a w a  o  c z t e r e c h  n ó ż k a c h  l a k i e r o w a n e  na  c za rn o.  

L a k i e r o w a n i e  i n n eg o  r o d z a j u  n a  życzeni e .

wysokość 80 cm.
Żądać tylko w lepszych składach dentystycznych! 
Skład Fabryczny dla Po lsk i:  G D A Ń S K ,  D E N  T A L  ON, Sp, z ogr. odp.
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Spluwaczka Itebe Na 606 b
o drzwiczkach



STOMATOLOG JA  A W IEDZA LEKARSKA

Dr. JERZY DROZDOWSKI KRAKÓW
ST. ASYSTENT U. J.

L at t e m u  k ilk a ,  g d y  b y łe m  je sz c z e  s tu d e n te m  m e d y ­
c y n y ,  w p r z e k o n a n iu  sw o je m  u w a ż a łe m  s ta n o w is k o  d e n t y s t y  
za  c o ś  p o ś l e d n ie j s z e g o  o d  in n y c h  g a łę z i  w ie d z y  le k a r sk ie j .  
D la c z e g o ?  z a p y ta m  — bo p a tr z y łe m  n a  św ia t  in n e m i o c z y ­
m a — bo z d a w a ło  m i się , że  p lo m b o w a n ie ,  w y jm o w a n ie  
z ę b ó w  i p r o te ty k a  t o  tak i d r o b n y  dział, że  b e z  w ię k s z y c h  
p r z y g o t o w a ń ,  m o ż n a  to w s z y s t k o  w y k o n a ć  z p o w o d z e n ie m  
i k u  u ż y t k u  lu d z k o ś c i .  P r z e c ie ż  f e l c z e r z y  p o  w s ia c h  tr u d n i l i  
s ię  a m o ż e  i tr u d n ią  „ w y r y w a n ie m ” zę b ó w . Ż e  b y łe m  w  
b łę d z ie  p r z e k o n a łe m  s ię  p ó źn ie j .

W  tak im  o k r e s ie  i w tak im  n a stro ju ,  d o s ta ła  s ię  w  
m e r ę c e  r o z p r a w a  n a u k o w a  D r a  A l le r h a n d a ,  tra k tu ją ca  o  
s e p s i s  ora l is .  Z a c z ą łe m  c z y ta ć ,  z a c z ą łe m  r o z w a ż a ć  i p o m y ś l a ­
łe m  w ó w c z a s  — in aczej  s ię  to d z ie je  z tą  s to m a to lo g ją ,  n iż  
so b ie  w y o b r a ż a łe m  — r e s z t y  d o k o n a ły  w y k ła d y  P r o fe s o r a  
Ł e p k o w s k ie g o ,  b y ć  m o ż e  i d z ięk i  tem u , że w y k ła d ó w  d e n t y ­
s ty k i  s łu c h a łe m  n a  Y  r o k u  m e d y c y n y  a n ie  na trz e c im ,  
ja k  o b e c n ie .  D la t e g o  też  p ó ź n ie j  w śr ó d  s tu d jó w  i w c z a s ie  
k i lk u le t n ie g o  p o b y t u  n a  c h iru rg j i ,  z a w sz e  b a c z n ie j s z ą  z w r a ­
c a łe m  u w a g ę  n a  te  s p r a w y  c h o r o b o w e ,  k tó re  w y k a z y w a ły  
z w ią z e k  z ja m ą  u s tn ą  i jej n a jb l iż s z e m  o to c z e n iu .

Z n a n e  n a m  je s t  z m e d y c y n y  „ c ie r p ie n ie  l o k a l n e ” i c ie r ­
p ie n ie  „ o g ó l n e ”. C zy ż  p o d z ia ł  tak i n ie  je s t  p o d z ia łe m  s z t u c z ­
n y m  i p o d z ia łe m  p o z o r n y m ?  P a n a r it iu m  n. p . n a z w ie m y  c ie r ­
p ie n ie m  lo k a ln e m , c h o r o b ę  zaś za k a ź n ą  c ie r p ie n ie m  o g ó ln e m .  
C zy  je s t  to  s łu s z n e ?  W y b r a łe m  k r a ń c o w e  p r z y k ła d y .  C zy ż  
n ie  j e s t  tu  i tam  z a k a ż e n ie ?  Jest ,  ty lk o  że  p r z y  p a n a r it iu m  
g łó w n e  o b ja w y  c h o r o b o w e  to c z y ć  s ię  b ę d ą  n a  p a lc u ,  le cz  
k tó ż  m o ż e  d a ć  z a p e w n ie n ie ,  że  c ie r p ie n ie  to  z a k o ń c z y  s ię  
m ie j s c o w o ?  O d p o r n o ś ć  o r g a n iz m u  m u s i  z w a lc z y ć  to  z a k a ­
ż e n ie  z a p o m o c ą  r ó ż n y c h  ś r o d k ó w  o c h r o n n y c h ,  k tó r y c h  
w y m ie n ia n ie  p r z e k r a c z a ło b y  r a m y  n in ie j s z e g o  o d czy tu .  O r­
g a n iz m  z w a lc z y  w k ra cza ją cą  in fe k c ję ,  je ś l i  s i ły  u s tro ju  
są  do  tej w a lk i  z d o ln e .  D la  p o r ó w n a ia  p r z y t o c z ę  p r z y k ła d  
z d e n t y s t y k i .  J e ś l i  m a m y  do c z y n ie n ia  z p u p it is ,  to  k tóż  
n a m  z a r ę c z y ,  że z a k a ż e n ie  t ę d y  w k r a c z a ją c e  o g r a n ic z y  s ię  
t y lk o  d o  k a n a łu  z ę b o w e g o ,  c z y  p r z e jd z ie  n a  o p r a w ę  z ę b a ,  
a m o ż e  n a  s z c z ę k ę ,  a m o ż e  n a  c z ę ś c i  m ię k k ie ,  a m o ż e  i dalej  
n a  c a ły  ustrój.  G d z ie  b ra m a  n a  s ie d m  z a m k ó w  zam knięta ,.
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g d z ie  g r a n ic a ,  k tóra  o d d z ie la ć  m a d z ia ł  s t o m a to lo g i i  od  
d z ia łó w  in n y c h  g a łę z i  w ie d z y  le k a r sk e j .  N ie  w o ln o  nam  
tej g r a n ic y ,  ja k o  n ie n a r u s z o n e j  s ta w ia ć .

P o w r a c a m  do p r a c y  D r a  A l le r h a n d a ,  k tó r a  w  w y c z e r ­
p u ją c y  s p o s ó b  o m a w ia  sp r a w ę  z a k a ż e ń  u ta jo n y c h  z w sz y s t -  
k ie m i d z ia ła m i m e d y c y n y ,  p ra ca  to w s z e c h s t r o n n a  a c h c ia ł ­
b y m  d o  niej d o r z u c ić  d w a  p r z y p a d k i  in te r e s u ją c e ,  k tó re  
p r z e z  m o je  p r z e s z ły  ręce .

P r z e d  k i lk u  m ie s ią c a m i z w r ó c i ła  s ię  do  n a s  p a c jen tk a ,  
s k ie r o w a n a  p r z e z  in te r n is tę ,  b y  zb a d a ć  jej d o k ła d n ie  jam ę  
u stn ą .  P a c je n tk a  p o d a w a ła ,  że  o d  s ie d m iu  ła t  g o r ą c z k u je  
w g r a n ic a c h  37.3 do  37.4° C p r z y  n ie z n a c z n y c h  d r e sz c z a c h ,  
p o z a  tem  s ła b n ie  coraz  w ięce j .  L e c z y ła  s ię  n a  w s z y s tk ie  
m o ż l iw e  c h o r o b y ,  p r z e d e w s z y s t k ie m  n a  p łu ca ,  g d y ż  tak a  
t e m p e r a tu r a  n a j lep ie j  o d p o w ia d a  p r z y p u s z c z e n iu  g r u ź l ic y .  
Z b a d a n o  krew , z n a le z io n o  o b ja w y  w y s o k ie j  n ie d o k r e w n o ś c i ,  
ale  i d z iw o  w y h o d o w a n o  z k rw i b a c te r iu m  co li .  P o c z ę to  
w ięc  s z u k a ć  za  ja k ie m !  o g n is k ie m  z a k a ź n e m , k tó re  c ie r p ie n ie  
p a c je n tk i  p o w o d u je ,  s z u k a n o  d łu g o ,  g d y ż  u n a s  d o p ie r o  
n a  k o ń c u  zw r a c a  s ię  u w a g ę  n a  zęb y .  N ig d z ie  z m ia n  w o r ­
g a n iz m ie  n ie  z n a le z io n o ,  w ię c  ja k o  „ u lt im u m  r e f u g iu m ” 
z w r ó c o n o  s ię  do  s to m a to lo g a .  U z ę b ie n ie  p a c je n tk i  n ie  p o z o ­
s ta w ia ło  z e w n ę tr z n ie  n ic  do  z a r z u c e n ia ,  k i lk a  k o r o n  z ło ty ch ,  
k ilk a  p lo m b  d o b r z e  o s a d z o n y c h ,  to  w s z y s tk o .  W y k o n a łe m  
s z e r e g  zd ję ć  r o e n t g e n o w s k ic h  p r z e d e w s z y s t k ie m  z ę b ó w  
p lo m b o w a n y c h  i w k o r o n a c h  a ty lk o  n a d  k o r z e n ie m  j e d n e g o  
zęb a  p r z e d t r z o n o w e g o  w sz c z ę c e  g ó r n e j  s tw ie r d z i łe m  ziarni-  
n ia k  w k o ło k o r z e n io w y ,  w ie lk o śc i  z ia rn a  k u k u r y d z y .  Z ąb  
ten  m ia ł  z ło tą  k o r o n ę .  P a c je n tk a  z r o z p a c z o n a  s w y m  s ta n e m  
o g ó ln y m ,  z g o d z i ła  s ię  n a  u s u n ię c ie  zęba , ja k o  o s ta tn ie j  
d e s k i  ra tu n k u .  Ząb u s u n ą łe m ,  z ę b o d ó ł  w y s k r o b a łe m  ostrą  
ły ż e c z k ą  i z a ło ż y łe m  o p a tr u n e k  z g a z y  z w i lż o n e j  z jo d y n ą .  
I  od  t e g o  d n ia  z n ik n ę ły  d r e s z c z e ,  te m p e r a tu r a  c o d z ie n n ie  
p o  jed n e j  d z ie s ię tn e j  o b n iż a ła  s ię  aż do  36.8° O. R a d o ść  
p a c je n tk i  n ie  m ia ła  g r a n ic  i n ie  łu d z i ła  s ię ,  g d y ż  b a d a n ie  
k rw i w y k o n a n e  w d w a  t y g o d n ie  p ó źn ie j  w y k a z a ło  z n ik n ię c ie  
o k r ę ż n i c y  z k rw i a w sk a ź n ik  h e m o g lo b in y  p o d n ió s ł  s ię  
z n a c z n ie .  T e m p e r a tu r a  u t r z y m y w a ła  s ię  n o r m a ln a ,  p o  raz  
p ie r w s z y  o d  s ied m iu  lat. P a c je n tk ę  w id z ia łe m  p r z e d  k i lk u  
d n iam i,  d o le g l iw o ś c i  u s t ą p i ły  r a d y k a ln ie ,  p o  tak  b ła h y m  
z a b ie g u ,  le c z  ja k ż e  d łu g a  b y ła  d r o g a  do  n ie g o !

D r u g i  p r z y p a d e k ,  to s łu c h a c z  U. J. w K ra k o w ie ,  o p e ­
r o w a n y  p r z e z e  m n ie  p r z e d  r o k ie m  z p o w o d u  ost i t is  in fe c t io s a  
ta le r z a  b io d r o w e g o .  Po k i lk u  ty g o d n ia c h  z a g o j o n y  o p u ś c i ł  
o d d z ia ł  c h ir u g ic z n y  sz p ita la .  W  b ie ż ą c y m  r o k u  za p a d ł  
na z a p a le n ie  n e r e k  s k o m p l ik o w a n e  z a p a le n ie m  m ię ś n ia  
s e r c o w e g o .  L e c z e n ie  s c h o r z e n ia  p o s t ę p o w a ło  o g r o m n ie  o p o r ­
n ie , b a d a n ie  m o c z u  w y k a z a ło  b ia łk a  o k o ło  3°/oo, l ic z n e  k r w in k i
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c z e r w o n e  i b ia łe  oraz  b ak ter je .  S k ie r o w a n y  z K lin ik i  W e w ­
n ę tr z n e j  do  I n s t y t u t u  S to m a to lo g .  U . J. z ja w ił  s tę  w n i e s ł y ­
c h a n ie  o p ła k a n y m  s ta n ie  o g ó ln y m .  B a d a ją c  jam ę u s t n ą  
z n a la z łe m  z n i s z c z o n y  p r z e z  p r ó c h n ic ę  p ie r w s z y  ząb t r z o n o w y  
p o  s tr o n ie  praw ej w s z c z ę c e  d o ln ej .  K o rzen ie  t e g o ż  z ę b a  
u s u n ą łe m  i z n a la z łe m  je c z ę ś c io w o  z r e s o r b o w a n e  i p o k r y te  
u s z c z y t ó w  z ia r n in ia k a m i,  w o d r ę b ie  k tó r y c h  t k w i ły  d r o b n e  
o g n is k a  r o p n e .  P a c je n t  z n ió s ł  z a b ie g  d ob rze .  P o  t y g o d n i u  
p r z y s z e d ł  d o  In s ty tu tu  z m in ą  r a d o sn ą ,  o  w ła sn e j  m o c y ,  
p o d c z a s  g d y  t y d z ie ń  tem u, p r z y w ie z io n o  g o  i m u s ia n o  p r o ­
w ad z ić ,  g d y ż  tak  b y ł  o s ła b io n y .  B a d a n ie  m o c z u  w ty d z ie ń  
p o  u s u n ię c iu  z ę b a  w y k a z a ło  b rak  k r w in e k  i b rak  bakterji  
a ty lk o  ś la d  b ia łka .

Z a c y to w a łe m  ty lk o  d w a  p r z y p a d k i ,  tak  w y b itn e  i tak  
u d e r z a ją c e  w o c z y ,  że  n ie m o ż l iw e m  b y ło b y  n ie  w c ią g n ą ć  
w z w ią z e k  p r z y c z y n o w y  d o k o n a n ie  ek s tr a k c j i  z w y le c z e n ie m  
c ie r p ie n ia  o g ó ln e g o .

N ie  d la te g o  je d n a k  c y to w a łe m  te p r z y p a d k i ,  b y  o p o ­
w ia d a ć  ja k ie ś  c u d a  z ty s ią c a  i jed n e j  n o c y  i n ie  d la te g o  
b y  s to m a to lo g ję  w y n o s ić  p o n a d  m iarę , le c z  b y  w y k a z a ć  t ę  
ł ą c z n o ś ć  m ię d z y  w ie d z ą  l e k a r s k ą  a s to m a to lo g ją ,  tę  łą c z n o ś ć  
k tó ra  u  n a s  je s t  s i ln ą  i n ik t  n a  g r u n c ie  k r a k o w s k im  n ie  
stara  s ię  c z y n ić  r o zd z ia łu ,  le cz  p r z e c iw n ie  w s p ó p r a c u j e m y  
c ią g le  z w s z y s tk ie m i  g a łę z ia m i  w ie d z y  le k a r s k e j ,  a g r a n ic e  
ja k ie  u z n a je m y ,  m o g ą  b y ć  ta k  p o d a tn e  jak  ś c ia n k a  ja m y  
H ig h m o r a ,  k tó r a  o d d z ie la  s to m a to lo g ję  od  r in o lo g j i .  J e ś l i  
m ó w ię  o  tern to  j e d y n ie  d la te g o ,  że  c h c e  w y r a z ić  r a d o ś ć ,  
iż  tu  w  K r a k o w ie  św ia t  le k a r s k i  a w p ie r w s z y m  r z ę d z ie  
k l in ik i  W y d z ia łu  l e k a r s k ie g o  w sp ó łp r a c u ją  z nam i. S k o ń c z y ły  
s ię  te c z a s y  g d y  le k a r z  in te r n is ta  b a d a ją c  c h o r e g o ,  o g lą ­
d a ł sk ó rę ,  s p o jó w k i ,  z a g lą d a ł  do  gard ła , b a d a ł  j ę z y k  a p o ­
m ija ł  zęb y ,  j a k g d y b y  o n e  b y ł y  c z e m ś  o b o ję tn e m , ja k b y  
n ie  b y ł y  o n e  ta k ą  sa m ą  c z ę ś c ią  o r g a n iz m u ,  jak  in n e  je g o  
c z ę śc i .  M in ę ły  u n a s  te  c z a sy ,  p r a g n ę  b y  w s z ę d z ie  ta k  b y ło .

J e ś l i  ch ir u r g ja  je s t  g a łę z ią  w ie d z y  le k a r sk ie j ,  k tórej  
n ik t  n ie  p o w ie  d z is ia j ,  że  n ie  p o tr z e b a  d o  n iej g r u n t o w n e g o  
p r z y g o t o w a n ia  o g ó ln o - le k a r s k ie g o ,  w y d a ła  z s ie b ie  c a ły  
s z e r e g  s p e c ja ln o śc i ,  że  za c y tu ję  ty lk o  o r to p e d ję ,  u r o lo g ję ,  
o t o - la r y n g o lo g j ę ,  d z ia ł  o p e r a c y j n y  o k u l is ty k i ,  g in e k o lo g j ę ,  
to  c z e m ż e  je s t  s to m a to lo g ja ,  je ś l i  n ie  je s t  m ło d sz ą  s io s t r ą  
c h iru rg j i?  C h iru rgja  ja m y  u s tn e j  m o ż e  b y ć  ty lk o  p r z y s t o ­
s o w a n a  do  w a r u n k ó w  a n a to m ic z n y c h ,  n ie  m o że  s ię  j e d n a k  
w y ła m y w a ć  z p r a w id e ł  o g ó ln e j  o b o w ią z u ją c y c h  w ch iru rg j i .  
B o  c z y ż  o tw a r c ie  r o p n ia  n a  c ie le  je s t  in n y m  z a b ie g ie m ,  
niż  o tw a rc ie  r o p n ia  w ja m ie  u s tn e j?  C zy  z a k a ż e n ie  z ja m y  
u stn e j  w y c h o d z ą c e  jest  m niej g r o ź n e  n iż  z a k a ż e n ie  w y c h o ­
d z ą c e  z in n e j  c z ę ś c i  o r g a n iz m u ?  C h iru rg ja  m im o  to, iż t y l e
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s p e c ja ln o ś c i  z n iej s ię  w y ło n i ło ,  m a  j e s z c z e  aż n a d to  d o  
c z y n ie n ia .

M oże n ie m i łe  b ęd ą  m oje  s ło w a  d la  k o g o ś ,  le cz  z b y t  
s i ln e  są  w ię z y ,  k tó re  m ię  łą czą  z m e d y c y n ą  w o g ó le ,  b y m  
m ó g ł  t e g o  z w ią z k u  n ie  o d c z u w a ć  a co  czu ję  to  m ó w ię .  Z a  
w ie le  la t  p r z e p r a c o w a łe m  w ch iru rg ji ,  b y m  s ię  n ie  ż a c h n ą ł  
n a  p r o p o z y c j ę  a u to r ó w , k tó r z y  tr u d n e  ek s tr a k c je  z a le c a ją  
r o z w ią z y w a ć  św id rem . C h iru rg ja  z a le c a  u d o s t ę p n ia ć  s o b ie  
p o le  o p e r a c y j n e ,  p r a c o w a ć  p o d  k o n tr o lą  oka , a có ż  z o b a c z y  
o p e r a to r  w ie r c ą c y  św id r e m  w k rw ią  za la n e m  p o lu  o p era -  
c y jn e m ,  d o k ą d  s ię  m a d o w ie r c ić ,  co  n a  to  p o w ie  b a k te r jo lo g ja ?  
W ió r k a  z a k a ż o n e  p r z e m o c ą  w t ła cza  s ię  w tk a n k i  z d r o w e  
i p r z e r y w a  te n  w a ł  o c h r o n n y  jak i s tw a rza  o r g a n iz m  b r o n ią c y  
s ię  p r z e d  n a ja z d e m  d r o b n o u s tr o jó w .  M am y i w s to m a to lo g j i  
za p a ł  d o  w y k o n y w a n ia  z a b ie g ó w  c h ir u r g ic z n y c h ,  o b ja w ia ­
ją c y  s ię  m a s o w o  w y k o n y w a n e m i  r e se k c ja m i k o r z e n i ,  k tó re  
je d n a k  b a r d z o  c z ę s to  p r o w a d z ą  do  p ó ź n ie j s z e j  ek s tra k c j i  
zęb a , z tą  t y lk o  ró żn icą ,  że  z a m ia s t  s z y b k ie g o  i z u p e łn e g o  w y ­
g o je n ia ,  ja k ie  z a z w y c z a j  n a s tę p u je  p o  zw y k łe j  ek stra k cj i ,  
m a m y  c z ę s to  do  c z y n ie n ia  ze zm ia n a m i o s t y t y c z n e m i  w o k o ­
l i c y  p o p r z e d n io  w y k o n a n e j  re se k c j i .  Z d a n ia  p o w y ż s z e  
w y p o w ia d a m  n a  p o d s ta w ie  p r z y p a d k ó w  s p o s t r z e g a n y c h  
p r z e z  s ieb ie ,  p o  r e s e k c ja c h  w y k o n y w a n y c h  u  n a s  w  kraju  
i z a g r a n ic a m i  M im o u s u n ię c ia  z ę b a  i z r o p ia ły c h  tk a n e k  
z m ia n y  z a p a ln e  w k o śc i  u tr z y m y w a ły  s ię  dalej a p o n o w n e  
tw o r z e n ie  s ię  r o p n i  i w y d z ie la n ie  s e k w e s tr ó w  k o s t n y c h  
w m ie js c u  p ie r w o tn ie  w y k o n a n e g o  z a b ie g u  p o w ta r z a ło  s ię  
k i lk a k r o tn ie .  Z a p a ł  zaś do  w y k o n y w a n ia  r e s e k c j i  k o r z e n i  
z n a la z ł  sw ój w y r a z  w m e to d z ie  o p e r a c y jn e j ,  k tóra  z a le c a  
w p r z y p a d k a c h ,  g d z ie  d o s tę p  do  s z c z y t u  k o r z e n i  je s t  t r u d n y  
s z u k a ć  t e g o  d o s tę p u  p rzez  o tw a r c ie  ja m y  H ig h m o r a .  C zy  n ie  
p r z y p o m in a  to  bajki o p u s t e ln ik u  i n ie d ź w ie d z iu ,  k tó r y  
c h c ą c  za b ić  m u c h ę  n a  c z o le  ś p ią c e g o  p u s te ln ik a ,  ta k  r a d y ­
k a ln ie  p o s tą p i ł ,  że  za b i ł  ła p ą  m u c h ę  ale  i r o z b i ł  g ło w ę  
p u s te ln ik a .  C zy  m y  m a m y  lu d z k o ś c i  o d d a w a ć  „ n ie ź w ie d z ie  
p r z y s ł u g i ” ? C zy  ch iru rg ja  n ie  daje n a m  t y le  w d z ię c z n e g o  
p o la ?  M am y c y s t y  z ę b o w e ,  m a m y  n o w o tw o r y ,  ty le  p r z y ­
p a d k ó w , c h e i lo -g n a th o -p a la to s c h is i s ,  r ó b m y  u r a n o p la s ty k i ,  
r ó b m y  p la s t y k i  warg , o d c ią ż m y  tę c h iru rg ję ,  której p o z o s ta n ie  
j e sz c z e  d o s y ć  w d z ię c z n e g o  p o la  do  p r a c y .  S p e c ja l iz u jm y  
s ię  w d z ia le  n a s z y m  a z a s łu ż y m y  s o b ie  w d z ię c z n o ś ć  s p o ł e ­
c z e ń s tw a ,  je ś l i  d o p r o w a d z im y  do j e s z c e  w ięk sze j  d o s k o n a ło ś c i  
to  co  s ię  już dz is iaj  w y k o n u je

D o  t e g o  c e lu  je d n a  d r o g a  t. j. po  g r u n to w n e m  z a p o z ­
n a n iu  s ię  z c a ło k sz ta ł te m  w ie d z y  le k a r sk ie j  p o  g r u n t o w n e m  
p o z n a n iu  c h ir u r g j i ,  p r z y s t ę p u j m y  do sp e c ja l iz o w a ń ia  s ię  
w sto m a to lo g j i .  P a ń s tw o  m u s i  j e d n a k  p r z y jść  nam  z p o ­
m ocą ,  ta k  jak  to  je s t  za  g r a n ic a m i p r z e z  s tw o r z e n ie  k l in ik
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s t o m a t o lo g ic z n y c h  a n ie  t y lk o  a m b u la to r jó w . P o tr z e b n a  
n a m  je st  m o ż n o ś ć  s ta ły c h  c h o r y c h  a n ie  ty lk o  d o c h o d z ą c y c h .  
W t e d y  m o ż n o ś ć  s p e c ja l iz a c j i  b ę d z ie  z u p e łn ą .

G d y  to  n a s tą p i ,  n ie  b ę d z ie  m ię d z y  nam i tak ich ,  k tó r z y b y  
b y l i  i n n e g o  jak  ty lk o  t e g o  zd a n ia :  „ N iem a  s to m a to lo g j i
b e z  m e d y c y n y ,  jak  n ie m a  m e d y c y n y  b ez  s t o m a t o lo g j i”.

Zarząd powiatowej Kasy Chorych 
we W ł o d a w i e  ogłasza niniejszy 
konkurs na stanowisko

w  ambulatorium P. K. Ch. we Wło* 
dawie od dnia i sierpnia r. b.

Warunki pracy:
3 godziny dziennie.
Wynagrodzenie 300 Zł. miesięcznie.
Pry walna praktyka szeroko, zapewniona.
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SŁÓW  KILKA NA TEMAT: 
„OZY W YJM OW ANIE ZĘBÓW  WSKAZANE JE S T  

W PRZEBIEGU RO PN IA ”.
H. SZTABHOLC BUSKO — ZDRÓJ

L ekarz -den tys ta

Słusznie postąpił kol. Kapłan, poruszając w zesz. 11/12 
r. 1928 „K ro n ik i ” w ym ien iony  w nagłów ku  temat.

P ra k ty cy  prow inc jona ln i w iele w poruszonej spraw ie 
pow iedz ieć  mogą, o czem przekonać się m ogłem  w p o tocz ­
nej rozm ow ie  z kolegami.

Praktyku jąc od lat kilkunastu na prow inc ji, miałem 
n ieraz możność słyszeć n ie ty lko od pacjentów, lecz i od 
lekarzy, iż usunięcie zęba w przeb iegu  ropn ia  połączone 
jest z n iebezpieczeństwem. N ader  często podczas sezonu 
le tn iego  w Busku zgłasza li się do mnie pacjenci z ropniami 
wskutek zapalenia okostnej szczęki, prosząc o radykalną 
i szybką pomoc, bowiem  nie m ogą korzystać z zalecanych 
kąpie li wskutek wyczerpania , co naraża ich na bezce low y  
poby t  w m iejscowości leczn iczej oraz na znaczne wydatki.

G dy  w takich przypadkach  zalecałem w yjęc ie  zęba, 
pacjent oznajmił, iż lekarz  o rdynu jący  zabronił mu poddać 
się tej operacji.

W  praktyce  swej w przeb iegu  ropn ia  najczęściej sto­
suję ekstrakcję. Tam  zaś, gdz ie  chodzi o zachowanie zęba 
i wykonanie odcięc ia  w ierzchołka, powstrzym uje się od 
tego  zabiegu, stosując nacięcie. W  kilkuset przypadkach  
w yjm ow ałem  zęby  w na jc ięższym  nawet p rzeb iegu  ropn i 
i obrzmień. W y n ik i  zawsze b y ły  pomyślne. Już zaraz po 
ekstrakcji następowała zw yk le  ulga, a nazajutrz zaś —  
zw yk le  znaczne po lepszenie. Zdarza ło  się n iek iedy, iż 
w ys tępow a ły  bóle poekstrakcyjne, lecz te wkrótce p rze ­
chodziły, po zastosowaniu okładów, płókań lub też ja k ie ­
goś sedatiYum.

Obserwowałem  rów n ież  talde przypadki, że chorzy 
po długiem w yczek iw an iu  na „p ęk n ięc ie ” ropnia, nie m o­
gąc dłużej cierpieć, zgłasza li się, prosząc o pomoc. G dy  
zaś pragnąłem  tej udzielić  c zy  to w postaci przec ięc ia  
ropnia, lub też innego  odpow ied n iego  zabiegu, nie mogłem 
tego  dokonać, bow iem  pacjenci by li tak osłabieni i w y ­
czerpani, iż już p rzed  przystąp ien iem  do zab iegu  mdleli, 
czasami k ilkakrotn ie. Sk ierowałem  wówczas pacjenta do 
domu, aby się nieco wzm ocnił i następnie się zgłosił ponownie.
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Że nie zawsze w yczek iw an ie  przechodz i pomyślnie,, 
p rzy toczę  kilka p rzypadków  ze swej p rak tyk i z ostatn iego 
półrocza.

1) P rzed  4 miesiącami zgłosiła  się N. N., lat 40, z prośbą 
o „za truc ie ” zęba. Obrzm ien ie na po liczku  z prawej strony 
by ło  spowodowane ropn iem  gó rn ego  lew ego  I  trzonowca. 
Zaproponow a łem  usunięcie zęba. Pacjentka  nie zgodz iła  
się, proponow ałem  więc nacięcie ropnia, uprzedzając o gro- 
żącem n iebezpieczeństw ie. I  na to nie zdecydow ała  się. 
P o  trzech tygodn iach  zgłosiła  się ponownie, narzekając na 
wydzie lan ie  się ro p y  z nozdrza. Ustaliwszy zapalenie za­
toki szczękow ej (em pyem a antri H ighm ori), zap ropon o­
wałem ekstrakcję, zalecając natychmiastowe udanie się do 
chirurga, celem odpow iedn iego  da lszego leczenia. Ząb 
został usunięty, pacjentka jednak więcej już nic nie robiła, 
sądząc, że proces ropn y  sam przejdzie . Obecnie znajduje 
się w Krakowie, gdz ie  była już dwukrotnie poważn ie 
operowana.

2) W  październ iku  r. ub. zgłosiła  się N. N., lat 19, 
z obrzm ien iem  policzka, spow odow anem  ropniem, k tóry  
się w y tw o rzy ł  na w ierzchołku do lnego  p raw ego  zęba mą­
drości. Zaproponowałem  usunięcie zęba, na co pacjentka 
nie zgodz iła  się. Natomiast udała się do lekarza, k tó ry  
zaordynow a ł okłady, a następnie kataplazmy. G dy  w ciągu 
tygodn ia  nic się nie popraw iło , a przec iw n ie  pogarsza ło  
się, pacjentka została skierowana do mnie przez lekarza. 
W o b ec  istnienia znacznego szczękościsku, wysokie j c iep łoty  
(38,7) i o gó ln ego  wyczerpan ia  skierowałem chorą do chirurga. 
Czem się skończył ten przypadek , nie wiem, bowiem  pac­
jentki później w ięcej nie widziałem.

3) W  pierwszych  dniach grudnia r. ub. zgłosiła  się 
S. S., lat 35, z obrzmieniem, spowodowanem  istnieniem 
ropnia  okostno dz iąsłowego gó rn ego  lew ego  bocznego  sie­
kacza. Zaznaczyć  muszę, że w ciągu 2-ch lat kilkakrotn ie 
namawiałem pacjentkę na usunięcie pow yższego  zęba, gdyż  
ropa  stale n iszczyła  zębodół i tkanki okoliczne. Ostatnio 
obrzm ien ie s ięgało : od łęków  zębodołowych  (juga  a lyeo la r ia ) 
górne j szczęk i do brzegu  podoczod o łow ego ; temperatura 
38,9; pacjentka wymęczona, bóle g łow y . O ekstrakcji nie 
m og ło  być mowy, bowiem  n iczego  ńie można by ło  się d o ­
szukać w zębodole. Za łoży łem  tampon z g a zy  jodoform o- 
wej i zaleciłem  ok łady z wyskoku kam forow ego  pod ce- 
ratką (uprzedzając co do oka) i w celu uśmierzenia bólu 
oraz obniżenia ciepłoty, proszk i (pyramidoni, phenacetini, 
coff. natr. benz.) Nazajutrz ciepłota  dochodziła  do 40 stopni; 
pacjentka zmuszona była  pozostać w łóżku. P o  4-ch dniach 
zaleciłem na kilka godz in  kataplazm; rop ień  pękł ze strony



podniebienia. Pacjentka dop iero  po 2-ch tygodn iach  m ogła  
opuścić łóżko.

4) P rz ed  2-ma tygodn iam i zg łos ił się do mnie lekarz 
M. M., lat 45. Obrzm ien ie w oko licy  lew ego  środkow ego  
g ó rn ego  siekacza, spow odow ane ropniem. Ząb by ł bardzo 
wysunięty i ledw o  się trzymał. Zaproponowałem  ekstrakcję, 
tembardziej, że pacjent nosił górną  dostawkę. W zd raga ł 
się poddać operacji, motywując to obawą spowodowania  
pow ik łan ia  w tern stadjum. P rzez  tydzień  lec zy ł się sam 
(incisio, płókania, kataplazmy), lecz  nic to nie skutkowało. 
W te d y  zg łos ił się ponownie i zgodz ił  się na usunięcie zęba. 
P o  w yjęc iu  zęba w ydzie l i ła  się z zębodołu  znaczna ilość 
ropy ;  odrazu nastąpiła ulga. Obrzm ien ie  następnie zm nie j­
szy ło  się do tego  stopnia, że można by ło  zdjąć wycisk 
w celu dorobien ia  do dostawki zęba. Pac jen t w ięc n iepo­
trzebnie c ierp ia ł przez  przeszło  tydzień.

Reasumując powyższe , w zupełności podzie lam  zdanie 
kol. Kapłana. Na  p row inc ji  (szczegó ln ie , g d y  pacjenci 
zgłaszają się ze znacznemi zmianami wskutek d ług iego  
w yczek iw an ia ) w przypadkach istnienia ropn ia  p rz y  naj­
w iększych obrzm ieniach najradykaln ie j i na jpewnie j jest 
usunąć ząb. Zab ieg  ten spowoduje natychmiastową ulgę 
i powstrzym uje od wszelkich powikłań. W ob ec  pom yś l­
nych w yn ików  dziwną się w yda je  obawa niektórych p rak ­
tyk ów  co do usuwania zębów  podczas istnienia ropnia.
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Nowe ceny w walucie  f rancuskie j .
1 tuz. 12 tuz

NN 2, 3, 4, goździk z m e ta lu  M-B n ie rdzawiejącego,  um ocow anie  zwykłe  za ­
p o m o c ą  h a c z y k a ................................................................................................................. 35 fr. 400 fr.

NN 0, 1 , 2 3, 4, 5, goździk  ze z ło ta  double ,  um ocow anie  zap o m o cą  o p a t e n to ­
wanej  c z a p e c z k i ...........................................• ...............................................................  60 fr. 650 fr.

NN 0, 1, 2, 3, 4, 5, goździk czapkowały  z n ie rdzawiejącej stal i Wipla V 2 A
K r u p p a ...................................................................................................................................  60 fr. 650 fr.

NN 0, 1, 2, 3, 4, 5, goździk ze z ło ta  18 ka ra tow ego ,  u m ocow an ie  z apom ocą
o pa te n to w an e j  czapeczki  ...............................................................................................  1 3 5  fr.

Krążki gum ow e spec ja lne  M-B (zapasowe) NN 0, 1, 2, 3, 4, 5 ................................... • 4 fr. 42 fr.

Nowe ssawki M -B  ze złota 18 kar. fr. 70 za sztukę.

„ N “ -n o w e  k rą żk i  M -B  m ię k k ie

zaopatrzone w prążki i uwypuklenia krążkowe
T u z in  5 fr.
12 tu z in ó w ..................................   55 fr.

15V*2
Nowe ssawki całko-  \
wicie m e ta low e  ze j
z ło ta  18 k a ra tow ego  /
spec ja ln ie  do  robó t  
złotych lanych  lub 
tłoczonych  N 2,16  m /m ;  N 3,18 m/m 
s z t u k a .................................... 70 fr.

J. M eu n ie r -B u rd in ,  Fabricant Crevet‘e, 4, Passage de Lions.
G e n e w a  (Szwajcar ja)

Nad-ssawka MEUNIER-BURDIN jest szczytem doskonałości
Siła p rzylepiania  n iez rów nana .  — Żadnego  podrażn ien ia  śluzówki. — Wszelk ie  zalety  ssawek.  
— — — Jak ieko lw iek  bądź n iedogodnośc i  wykluczone .  — — —

N?0 1 2  3 4 5
19*12‘X. 13"* 16“X» 18 21'X- 2 3 '%



Z PAŃSTW OW EGO INSTYTUTU 
DENTYSTYCZNEGO.

Studenci Państw. Inst. Dent. w W arszaw ie  z ło ży l i  do Sejmu 
następujący memorjał:

1. Pańs tw ow y  Instytut Den tystyczny  powstał dnia 
17. I I .  1920 r. na zasadzie ro zporządzen ia  Ministra Z d ro ­
wia Pub licznego , a na' podstawie art. 26 Dekretu  o o rga ­
nizacji w ładz naczelnych (Dz. Pr. K. P . r. 1918 N. 1. par. 1) 
oraz w m yśl uchwały R a d y  M in istrów  z dnia 12. I. 1922 r. 
(ogł: w Mon. Polsk. z dnia 13. I. 1922 r. za JSfa 25) zostało 
zarządzone, że:

a) Par. 1. z dniem 1. I. 1922 r. p rzechodz i Państw ow y  
Instytu t D en tys tyczny  pod ca łkow ity  zarząd M. W . 
R. i O. P.

b) Organ izac ję  Pańs tw ow ego  Instytutu D en tystycz­
nego określa Tym czasow y  Statut P. I. D.

2. Par. 4 Tym . Stat. P. I. D. mówi że: „O rgan izac ja  
życ ia  w ew nętrznego  Instytutu i k ierownictwo nauk spoczywa 
w rękach Kom is ji Stałej, której prawa i obow iązk i są ana­
log iczne  do praw  i obow iązków  R ady  W yd z ia łow e j U czeln i 
A kadem ick ich  jedno wy dz ia łow ych” .

3. Par. 6 Tym . Stat. P. I. D. m ówi: „D o  w ew nętrz ­
nego  urzędowania w P. I. D. stosuje się przep isy , obow ią ­
zujące w szkołach akadem ickich” .

4. Par. 10. Tym . Stat. P. I. D. mówi, że: ,,z końcem 
I Y  roku studjów składa kandydat egzam ina ostateczne 
i otrzym uje stopień lekarza dentysty. Stopień lekarza 
dentysty  uprawnia do ubiegania  się o stopień Doktora 
Nauk Dentystycznych. W arunk i uzyskania stopnia D ok ­
tora Nauk D en tystycznych  zostaną unormowane osobnem 
rozporządzen iem ” .

5. Państw ow y Instytut D en tystyczny  stoi na poziom ie 
■wszystkich szkół akademickich:

a) K andydac i p rzy jm ow an i są na podstawie konkursu 
św iadectw  dojrzałości (matura).

b) W yk łada jącym i są p ro fesorow ie  i docenci U n iw er­
sytetów.

c) A k t  immatrykulacji brzm i: „P a n  N. N . .......................
otrzym ał obyw ate ls two akademickie, z ło żyw szy  w rę ­
ce D yrek tora  uroczyste p rzyrzeczen ie , że będzie 
w ytrwa le  dążył do zdobyc ia  w iedzy, że nie p r z y ­
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niesie u jmy dobremu im ieniu Instytutu i, że będzie 
posłuszny przep isom  i w ładzom akadem ickim” .

d) Św iadectwem  identyczności każdego  słuchacza jest 
dowód akademicki jak  we wszystkich szkołach 
akademickich.

e) Studja trwają  cz tery  lata, w czasie k tórych obo- 
wiązują w yk łady, pracownie, lcołokwja i egzam iny  
i dają podstawę wykształcenia ogó lno-lekarsk iego  
oraz gruntowną w iedzę lekarską w dz iedzin ie den­
tystyki. O poziom ie tych studjów św iadczy fakt, 
że absolwenci w ydzia łu  lekarskiego, dok torzy  m e­
dycyny, chcąc pośw ięcić się dentystyce, pogłęb ia ją  
swoje studja specjalne w Państw ow ym  Instytucie 
Dentystycznym , pracując wspólnie ze studentami 
te jże  uczelni.

6. M imo pow yższych  faktów, identyfiku jących Państ­
w ow y  Instytu t D en tystyczny  z innemi uczelniami akade- 
mickiemi, stwierdzamy, że Państw. Instyt. Dent. n i e  j e s t  
f a k t y c z n i e  u z n a n y  z a  s z k o ł ę  a k a d e m i c k ą ,  gdyż  
został pom in ięty  w spisie Państw ow ych  Szkół A kadem ic­
kich w par. 1.11 cytowanej ustawy z dnia 13. V I I .  1920 r., 
n a t o m i a s t  o d  8 l a t  j e s t  o r g a n i z a c j ą  p r z e j ś c i o w ą ,  
równo-uprawnioną ty lko z innemi szkołami akademickiemi.

7. P r z e w i d z i a n e  u n o r m o w a n i e  p r z e j ś c i o w e j  
o r g a n i z a c j i  P. I. D., k tó ry  jest jedyną  tego  rodzaju  
uczelnią w Polsce, k tóry  w murach swych kształci 500 słu­
chaczy, a rok  roczn ie wydaje  oko ło  100 dyp lom ów, zasila­
jąc fachowemi siłami całą Rzeczpospolitą  Po lską, — d o ­
t y c h c z a s  n i e  n a s t ą p i ł o .

8. P r z e j ś c i o w a  o r g a n i z a c j a  P. I. D. j a k  i k a ż d a  
i n n a  o r g a n i z a c j a  p r z e j ś c i o w a ,  n i e  p o s i a d a  r a c j i  
b y t u  na  p r z y s z ł o ś ć .  P o w i n n a  b y ł a  j u ż  d a w n o  
b y ć  u n o r m o w a n ą ,  z w ł a s z c z a ,  ż e  t r w a  o n a  j u ż  
8 l at ,  k r z y w d z ą c  500 s ł u c h a c z y  I n s t y t u t u ,  947 a b ­
s o l w e n t ó w ,  p o l s k ą  w i e d z ę  d e n t y s t y c z n ą  i s p o ­
ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e .

9. Słuchacze Instytutu, obarczen i temi samemi ob o ­
wiązkami jak słuchacze wszystkich szkół akademickich, są 
jednak pod w zg lędem  uprawnień znacznie pokrzywdzeni.

10. P raw a  absolwentów są bardzo uszczuplone, bo­
wiem par. 10 Tym. Stat. przew idu je, że dyp lom  P. I. D. 
uprawnia do ubiegania się o stopień w yższy ; jest to jednak 
przep is  martwy, gdyż  rozporządzen ie  odnośne wydane nie 
zostało i faktyczn ie absolwenci Instytutu mają dalszą drogę  
naukową w kraju zamkniętą.
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11. Okoliczność ta działa fatalnie, bowiem  najlepsze 
siły zmuszone są z re zygnow ać  z w yższych  aspiracji w dz ie ­
dzinie nauki dentystycznej, ogran icza jąc się do szablono* 
wej praktyk i lub też zmuszeni są w yjeżdżać zagran icę dla 
pog łęb ien ia  swej w iedzy  i zdobyc ia  w yższych  dyp lom ów , 
wzbogacając obcych swoją pracą i w iedzą naukową ze 
szkodą oczyw iście  tak dla polskiej w iedzy  dentystycznej . 
i p iśm iennictwa dentystycznego, jak nie mniej dla zdrow ia  
obyw ate li kraju. P r zy c zem  studja zagran icą dostępne są 
jedyn ie  dla ludzi bogatych, podczas gd y  jednostk i mniej 
zamożne, choc iażby  najzdoln ie jsze i najbardzie j ochocze 
do pracy, muszą się marnować, gdyż  droga  do dalszej 
p racy  naukowej jest dla nich we własnym ich kraju  zam ­
knięta.

12. Dziś po 8-iu latach egzystenc ji Instytutu, k iedy  
Państwo Po lsk ie  w ytęża  swoje siły w kierunku sam ow y­
starczalności i usuwa wszelk ie bolączki kraju, słuchacze 
P. I. D. w imię wzn iosłych ce lów  — n a u c e  i O j c z y ź n i e  
s ł u ż y ć  m a j ą  w y ż s z e  u c z e l n i e ,  b y  z a p o b i e c  z b y ­
t e c z n e m u  w y s ł u g i w a n i u  s i ę  o b c y m  i w z b o g a c a ­
n i u  o b c e j  w i e d z y ,  a k r z y w d z e n i u  s i e b i e  —  zw ra ­
camy się z gorącym  apelem do czynn ików  m iarodajnych 
o zainteresowanie się naszą sytuacją oraz ustabilizowanie 
jej, gdyż, jak  w yk azyw a ły  ub ieg łe  lat 8, Pańs tw ow y  Instytut 
D en tystyczny  gor l iw ie  spełnia zaszczytne swoje obow iązk i 
wobec nauki dentystycznej i społeczeństwa.

13. R e a s u m u j ą c ,  s t w i e r d z a m y r a ż ą c o  w i d o c z ­
n ą  k r z y w d ę ,  j a k a  s i ę  d z i e j e  P o l s k i e j  w i e d z y  d e n ­
t y s t y c z n e j ,  s p o ł e c z e ń s t w u  P o l s k i e m u ,  a b s o l w e n ­
t o m  I n s t y t u t u  i s ł u c h a c z o m  P. I. D. N iechaj więc 
władze ustawodawcze, jedyn ie  powołane i uprawnione, uzu­
pełn ią swoje rozpoczę te  dzieło i poczyn ią  dalszy krok  dla 
dobra nauki o jczystej i unormują organizację wyższej uczelni 
dentystycznej.

O gól s tu d en tó w  P aństw . I n s ty tu tu  D e n ty s t  
w W arszaw ie

* *
*

W roku akad. 1928/29 z łożono podań o p rzy jęc ie  do 
Instytutu  445; p rzy ję to  osób 116; w tej l iczb ie  m ężczyzn 
27, kobiet 89. A c zk o lw iek  liczba kandydatów  —  mężczyzn 
by ła  dosyć pokaźna (oko ło  200), jednak wobec tego, iż 
w przy jęc iu  kandydatów  brano pod  uwagę konkurs matur, 
które kob ie ty  posiadają lepsze, l iczba p rzy ję tych  kobiet 
jest więc większa.
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N a  wniosek R a d y  P ro feso rów  Pańs tw ow ego  Instytutu 
D en tys tycznego  kandydaci, ub iega jący  się o przy jęc ie  na 
studja do tej uczelni będą poddawani specjalnemu eg za ­
m inow i przed  rozpoczęc iem  roku akademickiego. Warunki, 
uprawniające do przystąp ien ia  do egzaminu i termin za­
pisu, og łoszony  będzie  w drugiej po łow ie sierpnia r. b.

GABINET DENTYSTYCZNY
w  mieście na prowincji (Poznańskie)

bardzo dobrze zaprowadzony — ele* 
£ancko urządzony— jedyny na miejscu 
z Kasą Chorych —

na sprzedaż
25 pacjentów dziennie — bardzo bo* 
£aia okolica — 7*mio pokojowe, ele* 
£ancko w yrem ontow ane mieszkanie 
w  centrum miasta, z telefonem, bal* 
konem i światłem elektrycznym.

Łaskawe oferty do »>ECHA DENTYSTYCZNEGO-.

87



O PRZYSZŁOŚĆ 
ZAWODU LEKARZY-DENTYSTÓW

P o d  tym  tytułem „D z ienn ik  N a ro d o w y ” (Nb 29 z dnia
13. I I .  1929), wychodzący  w P io trkow ie , zamieścił artykuł 
lekarza-dentysty  J. następującej treści:

„ Z  wyjaśn ien ia  Min. W . R. i O. P. w kom is ji budże­
towej Sejmu dow iadu jem y się, że z pośród w yższych  uczelni 
w Polsce na jw iększy  procent kobiet (ponad  90 proc.) studjuje 
dentystykę. W  samym ty lko  Państw ow ym  Instytucie D en ­
tystycznym  w W arszaw ie  w roku 1928 i 1929 p rzy ję to  89 
kobiet na 116 wolnych miejsc, jakko lw iek  zgłoszeń  kandy­
datów — m ężczyzn  by ło  około  200.

Sprawa ta ma znaczenie zarów no ze stanowiska ogólno- 
państwowego jak i dla przysz łości zawodu lekarsko-denty- 
stycznego. Jeśli bowiem  i w dalszym  ciągu uczelnie nasze, 
a p rzedew szystk iem  Państw ow y  Instytu t Dentystyczny, 
będą p rzy jm ow a ły  m ężczyzn  w stosunku p rocen tow ym  tak 
niekorzystnym , n iebawem w zawodzie tym pracować będą 
wyłączn ie kobiety, a lekarz-dentysta rodza ju  m ęskiego 
stanie się p raw dziw ym  unikatem.

Stosunek procen tow y kobiet do m ężczyzn  powin ien  
być  raczej odwrotny.

W iadom o ogóln ie , że autorytet kob iecy  w praktyce, 
zw łaszcza lekarskiej, nie zdobył sobie jeszcze powszech­
nego  uznania w tym  stopniu, a żeby  wszystkie absolwentki 
dentystyk i m og ły  samodzieln ie prow adz ić  i u trzym yw ać 
gab inety  dentystyczne. A u tor  nie ma zamiaru obniżać 
w iedzy  swoich koleżanek, jako lekarek-dentystek, ale tak 
jest w praktyce, a nie inaczej.

Ozy nie b y ło b y  zatem wskazane ująć tę zasadniczą 
kwestję społeczną z innego  punktu widzenia. Opierając 
się na dośw iadczeniu życ iowem , na leża łoby  nie ograniczać, 
jak w obecnym  roku  szkolnym, p rzy jęc ia  kandydatów  
m ężczyzn  z w ielką szkodą dla nich samych i dla nauki.

W  roku  1919 i 1920 na dentystyce by ło  25— 30 procent 
kobiet, a dziś przeszło  90 proc. Pańs tw ow y  Instytut D en ­
tys tyczny  na leża łoby  właściwie za liczyć  już do żeńskich 
zak ładów  naukowych. A  pamiętać należy, że Instytu t ten 
jest, niestety, dotąd ciąg le  jedyną  uczelnią dentystyczną 
w Po lsce. S tw ierdzić  należy, iż ze w zg lędu  na interesy 
ob rony  Państwa stan taki jest poprostu  n iedopuszczalny. 
Trudno bow iem  w yobraz ić  sobie armję czy  podczas pokoju, 
czy w czasie wojny, pozbaw ioną  dostatecznej l ic zby  leka ­



rzy-dentystów  m ężczyzn  i obsługiwaną w tym dziale w y ­
łączn ie  p rzez  kobiety.

M in isterstwo W . R. i O. P. pow inno w drodze nad­
zoru  po lec ić  dyrek to row i Instytutu D en tystycznego  po­
nownie rozpatrzeć  wszystk ie podania, z łożone przez  kan­
dydatów  m ężczyzn  i p rzy jąć  na rok  1928— 1929 większą 
liczbę kandydatów, gdyż  tego  w ym aga interes Państw a” .

Słyszeliśmy, iż Rada P ro feso rów  Państw ow ego  In s ty ­
tutu Dentystycznego uchwaliła w na jb liższym  roku  akade­
mickim p rzy jęc ie  kandydatów  do tej uczelni uzależnić od 
wstępnych egzam inów  konkursowych wzorem  egzam inów, 
urządzanych dla kandydatów, wstępujących na medycynę, 
a nie od t. z w. konkursu matur. D ecydow ać będzie nie 
dyrek to r  ew. komisja, lecz ciało profesorskie.

Przedr.  z Kron.  Dent.  3/4 1929.

RECEPTY FELCZERÓW i LEK.-DENTYSTÓW.

W  myśl p rzep isów  art. 85 Ustaw y dla farm aceutów  
i aptek z 1844 r. i art. 371 Ros. Ustawy lekarskiej z 1905 r. 
lekarstwa, wydawane za receptami lekarzy, pow inny  być  
zaopatrzone w sygnatury, a w myśl art. 14 R ozporządzen ia  
b. Ministra Zdrow ia  Pu b lic zn ego  z dnia 20 marca 1922 r. 
(Dz. Ust. 29, poz. 223) lekarstwa za receptami fe lczerów  
winno być p rzyrządzane  zgodn ie  z wym aganiam i p rzep i­
sów ustawowych co do w ydawania  i p rzygo tow yw an ia  ich 
za receptami lekarzy  i p rzy  zachowaniu przep isów  art. 15, 
16, 17 i 18-go Rozporządzen ia .

Jak w yn ika  z pow yższego , apteki obowiązane są l e ­
karstwa, wydawane za receptami fe lczerów , zaopatrywać 
w sygnatury, wobec czego  o każdym  konkretnym  wypadku  
niestosowania się aptek do tego przep isu  fe lczerzy , zaw ia ­
damiają państwowe w ładze administracyjne I I  instancji 
w W arszaw ie  Kom isarja t Rządu, które są powołane do 
nadzoru  nad aptekami.



Tak  w yg ląda  rozporządzen ie  w stosunku do słusznych 
żądań fe lczerów . O ile tym  przys ługu je  pewne prawo 
przep isyw an ia  recept, jest ono prawnie przestrzegane.

Inaczej w yg ląda  takie p rawo w stosunku do prawnych  
w ym agań  lekarzy-dentystów . Otóż apteki, jak  mówią, na 
skutek czy jegoś  „ro zpo rząd zen ia ” (m oże pou fnego ) odma­
wiają wydawania leków  z przep isów  lekarzy-dentystów  
(kokainy, arszeniku, eteru i in.). A czk o lw iek  istnieje w y ­
raźne prawo w tej sprawie, zgodn ie  z którem praktykom  
tym przys ługu je  prawo przep isywania  leków  dla ce lów  
swej specjalności (p. Ustawa Szkół L ek a rsk o -d en ty s ty c z ­
nych), a preparatów  dla ce lów  tej specjalności, jak wiemy, 
jest sporo, tembardziej obecnie, g d y  zębo leczn ictwo czyn i 
szybkie krok i naprzód, postęp ten u nas będzie hamowany, 
dzięk i „m iłym ”  stosunkom do przedstaw ic ie li  zawodu den­
tystycznego.

Jak sobie wytłum aczyć fakt n iewydaw ania  przez  
apteki —  z przep isów  lekarzy-dentystów  —  arszeniku, k o ­
kainy, ko fe in y  i m orfiny  w ampułkach (w ym aganych  przez  
w ładzę lekarską), które to n iezbędne są w praktyce co­
dziennej ?

Oo czynią w pow yższe j spraw ie nasze liczne z rz es ze ­
nia dentystyczne? M oże k ie row n icy  nie znają wym agań 
ustawy i p rzep isów  prawnych dla lekarzy-dentystów , które 
to p re roga tyw y , uzyskane na m ocy dyplomu, nie mogą 
być skasowane obecn ie w drodze administracyjnej, pomimo 
„o p in j i ”  pew n ego  pro fesora? N a jw yżs zy  T rybuna ł A d m i­
n istracyjny bezw zg lędn ie  sprawę rozs trzygn ie  w myśl w y ­
raźnego brzm ienia obowiązującej dotychczas Ustawy, k t ó r a  
n i e  b y ł a  i n i e  m o ż e  b y ć  s k a s o w a n a .
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Z E  Z J A Z D Ó W

K O M IT E T  O R G A N IZ A C Y J N Y  
.V II. Z J A Z D U  L E K A R Z Y  i D Z I A Ł A C Z Y  

S A M O R Z Ą D O W Y C H

Komunikat .

Dnia 7-8 września r. b. odbędzie się w Poznan iu  z r a ­
mienia Zw iązku  Miast Po lsk ich  doroczny  W a ln y  Z jazd  
L e k a r z y  i D z ia łaczy  Samorządowych.

Kom itet O rgan izacy jny  Z jazdu prosi Panów  Lekarzy , 
D z ia łaczySam orządow ych  i Społecznych, pracujących w dz ie­
dzinie zdrowotności publicznej, o jaknajliczn ie jszy  udział 
w Z jeźdz ie , k tórego  charakter ze w zg lędu  na p rzypada jący  
okres p ie rw szego  dzies ięc io lec ia  N iepod leg łośc i Po lsk i 
pow in ien  stać się w yrazem  postępów poczyn ionych  na 
polu  zdrow ia  publicznego w miastach polskich i dać w y ­
tyczne p racy  na przyszłość.

P rog ra m  Z jazdu  jest następujący:

Dnia 7-go września, sobota
godz. 10-ta Otwarcie Zjazdu
godz. 10-ta do 14-ej Referat: „Organizacja i zakres działania sa­

morządowej służby zdrowia w miastach Pols­
kich”. Referent: Dr. Kacprzak Marcin, Kie­
rownik Działu Epidemjologiczno-Statystyez- 
nego Państwowej Szkoły Higjeny w War­
szawie.

Koreferaty: „Stan sanitarno-porządkowy 
miast polskich”.

Koreferent: Inż. Rudolf Zygmunt (Depar­
tament Służby Zdrowia w Warszawie M. S. W.).

Koreferat: „Sprawy medycyny zapobie­
gawczej w miastach polskich”.

Koreferent: Dr. Czesław Wroczyński (Na­
czelny Lekarz Kasy Chorych m. st. Warszawy).

godz. 21-sza Raut w Ratuszu wydany przez Prezydenta Miasta.
Dnia 8-go września, n iedzie la

godz. 9-ta do 14-ej I. Referat: „Współdziałanie opieki społecz­
nej z działalnością służby zdrowia”.

Referent: P. Wilczyński (Naczelnik Wy­
działu Opieki Społecznej w Województwie 
Poznańskim).

Koreferent: Dr. Margolis Aleksander 
(Łódź) Przewodniczący Wydziału Zdrowia 
Magistratu m. Łodzi.

II. Referat: Stan budownictwa szpitalnego 
w Niepodległej Polsce i sprawy szpitali
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na Międzynarodowym Kongresie Szpital­
nictwie w Ameryce.

Koreferat: „Walka z zakażeniami wew­
nątrz szpitalnemi w związku z organizacją 
i budową szpitali”

Koreferent: Profesor Dr. Szenajch Wła­
dysław (Naczelny Lekarz Szpitala Karola 
i Marji w Warszawie).
Po południu zwiedzanie Wystawy Po­

wszechnej Krajowej i zwiedzanie autobusami 
urządzeń sanitarnych miejskich.

godz. 12-ta Przedstawienie w Operze (bilety bezpłatne).
U w a g a :  Uczestnictwo w Zjeździe należy zgłosić do dnia 1-go 

września b. r. na ręce Naczelnika Wydziału Zdrowia Magistratu m. Poz­
nania Dr. Tadeusza Szulca (adres: Poznań-Ratusz). Wpisowe na Zjazd 
wynosi 10 zł. może być uiszczone w chwili przybycia do Poznania.

W zgłoszeniach należy nadmienić żądanie zarezerwowania noclegów.

X I I I .  Z J A Z D  L E K A R Z Y  i P R Z Y R O D N IK Ó W  
P O L S K IC H  w W I L N I E

Sekcja S tom ato log iczno-Dentystyczna. 

O d e z w a .

W e  wrześniu (od 26— 29) 1929-go roku odbędzie  się 
w  W iln ie  X I I I  Z jazd  L ek a rz y  i P r zy ro d n ik ów  Polskich.

W  liczb ’ e Sekcyj, stosownie do Z jazdu  poprzedn iego, 
o rgan izu je  się Sekcja S tom ato log iczno-Dentystyczna, jako 
I Y  Z jazd  S tom ato logów  i L ek a rzy -D en tys tów  Polskich.

Na  Prezesa  Komitetu  O rgan izacy jnego  Sekcji Stoma- 
to log iczno -D en tys tyczne j w W iln ie  został zaproszony  przez 
G łów n y  Kom itet Z ja zd o w y  Dr. med. Eugen jusz Mancewicz, 
na W iceprezesa  Lekarz -D en tys ta  Adam  W olańsk i —  z p ra ­
wem kooptacji cz łonków  w celu zorgan izow an ia  ściśle j­
szego  Komitetu  W yk o n aw czego  Sekcji.

W ob ec  pow yższego , ściślejszy Kom itet  W yk o n a w czy  
w W iln ie  zwraca się z gorącym  apelem do Szanownych 
K o leżanek  i K o legów , by  zechcieli stawić się na Z jazd  jak- 
najliczn iej — wziąć czynny  udział przez  zgłoszen ie prac 
naukowych oraz przez  zgłoszen ie udziału sw ego  w wysta­
wie, która się organ izu je  p rzy  Z jeździe, jako też brać udział 
w obradach.

Ściśle jszy  Kom itet ufa, że Szan. K o le żan k i  i K o led zy  
p rzybędą  na Z jazd  liczn ie ; bo też Po lska  O drodzona w y ­
maga dzisiaj pracy  wytężonej w każdej dz iedzin ie sw ego 
życia.
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Tem aty  g łów ne będą ogłoszone w najb liższym  czasie.

Za ściśle jszy Komitet W yk on aw czy

Przew odn iczący  E u g .  M a n c e w i c z  
Sekretarz A n d r z e j  M ik u l s k i

W ilno , dnia 15 grudn ia  1924 r.

Adres : B iuro Z jazdow e

W ilno, ul. W ileńska, d. 26 —  6.

Z W I Ą Z E K  S T O M A T O L O G Ó W  

L W O W S K IE J  I Z B Y  L E K A R S K IE J

Dla  przes trog i p rzed  urządzeniem  kursów dla tech­
n ików  dentystycznych, mających poddać się egzam inom na 
„u praw n ion ych  techników  dentystycznych” , uchwala K o ­
misja, w ybrana do tego  na zebraniu, odbytem  dnia 18 go  
grudn ia  1928 r., że zakres wiadomości, w ym agany  w szcze­
gó łow ym  program ie  egzam inów  dla techników dentystycz­
nych, jest tak o lbrzym i, że podejm owanie się wyuczen ia  
tegoż  ludzi n iep rzygo tow an ych  w do ryw czych  k ilkuty­
godn iow ych  kursach sprzeczne jest z normami etyk i za­
wodowej, lekarzy  obowiązującemi.

D la tegoż  w ydz ia ł  Zw iązku  ostrzega  K o le g ó w  przed  
organ izowan iem  takich kursów. K o ledzy , cz łonkow ie 
Związku, k tórzyby , pomimo tego  ostrzeżenia, pod ję li  się 
organ izowania  kursów lub współdzia ła li w takich kursach, 
narażą się na statutowo przew idziane konsekwencje, a nie- 
cz łonkow ie Zw iązku  zostaną przez W y d z ia ł  podani do 
Izb y  Lekarsk ie j i m ogą  się narazić na postępowanie dys­
cyplinarne.

Lw ów , dnia 24. 12. 1928 r.

Za W yd z ia ł :  P rezes  (— ) Dr. A. A l l e r h a n d  
Sekretarz  (— ) Dr. Z. S t o b i e c k i

93



Z karty  ż a ł o b n e j

W  czerwcu  roku u b ieg łego  zmarła w Ł o d z i  członkini 
Zw iązku  Oddziału  Ł ó d zk ie go  ś. p. Marja W iszniewska. 
Zm arła  pracowała  w Łód zk ie j  Kas ie  Chorych i w ambu- 
latorjum wojskowym. Podczas w o jny  pracowała  w ambu- 
latorjum C zerw onego  K rzyża . Odznaczona została krzyżem  
zasługi. Cześć Jej pamięci!

W  końcu grudnia roku  u b ieg łego  przen iósł się do 
w ieczności Jan Goebel. Zm arły  po ukończeniu P. I. D. 
pracował, jako asystent prof. Meissnera, poczem  wstąpił 
do Łód zk ie j  Kasy  Chorych B y ł  prezesem  Zw iązku  Oddziału 
Łód zk iego .  P r zed  dwoma la ty  przen iósł się do rodz innego  
miasta Poznania, gdz ie  miał roz leg łą  praktykę. W stąp ił 
do Związku b. zaboru pruskiego, gdz ie  Go w ybrano do Za ­
rządu. Czynny, pracow ity  i ko leżeński pozostaw ił po sobie 
żal o gó ln y  i wdzięczną pamięć. Cześć Jego pamięci!

Dnia 5 marca r. b. zmarł w Ber l in ie  senior lekarzy- 
dentystów  prof. W i l h e l m  S a c h s .  P rzyk u ty  do łoża n ie ­
ubłagalną chorobą prof. W . Sachs już od d łuższego czasu 
by ł praktyczn ie  n ieczynny, interesując się jednakże do 
ostatnich chwil sw ego życ ia  wszelk iem i zagadnieniam i 
w iedzy  dentystycznej. W . Sachs by ł przedew szystk iem  
lekarzem -praktyk iem  i w tym  kierunku p o ło ży ł  o lb rzym ie ' 
zasługi, by ł on tym, który technikę dentystyczną pchnął 
na nowe tory. N ie  bacząc na to, że w iedza dentystyczna 
w ostatnich 20 latach posuwa się naprzód w nadzwycza jnym  
tempie irozm iarze ,to  jednakże większość wskazówek W. Sachsa 
znajduje dotychczas praktyczne zastosowanie i nawet w da­
lek iej przysz łośc i m etody je g o  będą posiadały  praktyczną 
wartość.

U rodzon y  w W esen bergu  obok  N ow ych  Strze lc w roku 
1849, W ilh e lm  Sachs p rzysw a ja ł sobie w iedzę praktyczną 
pod batutą ojca sw ego  rów n ież  znanego lekarza-dentysty  
we W rocław iu . P rz ep e łn ion y  jednakże chęcią zdobyc ia  
dalszej w iedzy, wychodzi z c iasnego otoczen ia  i w y jeżdża  
do Am eryk i, ów czesnego  E ldorada  dentystyki. P o  kilku 
latach wraca z powrotem  do W roc ław ia  i zdobyw a  o lb rzym ią
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praktykę. N ie  bacząc na nawał pracy, znajduje w o lny  czas 
aby  być  poży tecznym  również i szerokim  rzeszom  swych 
ko legów  przez  pe r jodyczne  ogłaszanie swych prac w dzien­
nikach fachowych. Oprócz  tego  owocn ie  działa w ciągu 
10 lat jako pro fesor p rzy  Instytucie dentystycznym  we 
Wrocław iu , ciesząc się ogó lną sympatią wśród słuchaczy. 
Z d ob yw szy  sławę, rzec można, wszechświatową, W ilhe lm  
Sachs przenosi się do Berlina, gdz ie  rów n ież  rozw ija  sze­
roką pracę naukową wśród zw iązków  dentystycznych.

Pro f. W. Sachs by ł n iety lko pe łnowartościowym  jako 
lekarz, lecz rów n ież  jako człowiek. P rzys tępn y  dla każdego, 
m iły  w obejściu i skromny w życiu. Z w iedzy  swej nie 
czyn ił tajemnicy, a zawsze go tów  był się takową ze swym i 
ko legam i podzielić. Uczn iów  swych traktował jako ko legów , 
w yróżn ia jąc  i gorąco  protegu jąc zdolnych, utrzymując na 
siłach i z nadzwycza jną cierp liwością  pomagając słabszym. 
Działalność innych sądził łagodn ie i pobłażliw ie, osądzał 
zaś bardzo rzadko.

Dzisiaj ten kagan iec w iedzy  już nie świeci więcej, 
złamana została potęga  i sędziwy starzec opuścił swe stano­
wisko, pozostawiając za sobą powszechne uznanie. M y  
zaś pozostali nie m ożem y pamięci zgas łego  ko leg i lep iej 
uczcić, kierując się w życ iu  je g o  zasadami i wytężając 
całą swą pracę na korzyść  naszych pacjentów i ko legów -

H. S.



Lampy Sollux 
staniały ^

O r y g i n a l n e  
H a n a u
Przez  obniżenie kosztów produkcji 
na skutek wzmożonego zapotrzebow an ia

Nowe ceny Oawn. ceny
D u ż a  l a m p a  S o l l u x  pdłg. D-ra O ekena

RM.24S RM.280
M a ł a  l a m p a  S o l l u x  pdłg. D-ra C em ach a

RM. 95 a) na podstawie podłog. RM. 130 
RM. 75 b) na podstawie sto łow . RM. 100
Ceny te rozumieją się franko firma Hanau; cło, opakowanie 
i koszta transportu zostają doliczone do cen powyższych

Ju ż  niem a bólu
przy rwie nerwu trójdzielnego, utrudnionem wy­
kluwaniu się zębów, przy t. zw. szczękościsku, 
zapaleniu dziąseł i śluzówki jamy ustnej, zapaleniu 
ozębnej i okostnej (obrzęki). Szybkie ustąpienie 
objawów niedokrwienia, wywołanych działaniem 
suprareniny.

W pływ  uśm ierzający na ból
po ciężkich wyjęciach zębów, odcięciu wierzchołka, 
wyłuszczeniu, torbieli, przeszczepianiu, wyłyżeczko- 
waniu, dłutowaniu szczęki i doszczętnem wyłuszcze­
niu podług N E U M A N N A  — są to znane terapeu­
tyczne skutki działania Lampy Sollux.
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